
SCENARIUSZ PRZEDSTAWIENIA
„LEGENDA O ULICY CIASNEJ W TORUNIU”

OSOBY:
Narrator
Piekarz
Kominiarz
Sędzia
Strażnik
Policjant
Przekupka I
Przekupka II

DEKORACJA, REKWIZYTY, KOSTIUMY:
Plansze papieru z narysowanymi kamienicami, stół sędziowski, halabarda i hełm strażnika, fartuch i czapka
piekarza, cylinder kominiarza, czapka policjanta, chusty dla przekupek, toga sędziowska.

Tekst Ruch sceniczny Muzyka

AKT I
Narrator: Czy wiecie,że po ulicy Ciasnej nie
chodzą kominiarze? Jeśli nie wiecie dlaczego
oglądajcie uważnie, a dowiecie się wszystkiego.

Narrator wchodzi, mówi swoją
kwestię i staje z boku

Piekarz: Przesuń się, nie mogę przejść!
Kominiarz: To ty się przesuń, byłem tu pierwszy!
Piekarz: Nie ty tu byłeś, tylko ja kocmołuchu!
Kominiarz: Gdybyś nie był taki gruby mógłbyś
przejść.
Piekarz: To ty jesteś gruby i zajmujesz prawie całą
ulicę. Odsuń się przechodzę!

Z jednej strony wchodzi
Piekarz z drugiej strony
Kominiarz. W połowie drogi
wpadają na siebie i lekko się
przepychają.

Kominiarz: O nie ja przejdę pierwszy!
Piekarz: Ja jestem ważniejszy, gdyby nie ja nie
miałbyś co jeść, więc mnie musisz przepuścić!
Kominiarz: O nie, nie! Gdyby nie ja nie mógłbyś
piec chleba, bo miałbyś zapchany komin! Odsuń się
idę!

Znowu się przepychają.

W końcu Piekarz zapiera się
rękami, a kominiarz kładzie mu
brudne ręce na piersiach
(brudzi mu biały fartuch) i
lekko popycha.

Podkład muzyczny-
Era „Ameno”

Przekupka I: O Jezu! Co tu się dzieje?!
Przekupka II: Awantura, awantura!
Przekupka I: Gdzie jest policja?!

Kominiarz ciągle przepycha się
z Piekarzem.
Wchodzą zagadane dwie
Przekupki. Nagle zauważają
przepychających się mężczyzn.

Policjant: Czy ktoś mnie wołał?
Przekupka II : Niech pan patrzy, tu się biją!

Wchodzi Policjant.
Przekupki odsuwają się i patrzą
na rozmawiających od czasu do
czasu wskazując na nich
palcami.

Policjant: Panowie co tu się dzieje?
Kominiarz: Ten pan się awanturuje?
Piekarz: Kto ja?
Policjant: Spokojnie, spokojnie. O co chodzi?
Piekarz i Kominiarz: On nie daje mi przejść!
Policjant: Kto?
Piekarz i Kominiarz: On!
Policjant: Ja tu chyba nic nie poradzę. Niech ten
spór rozstrzygnie sąd!

Mężczyźni przestają się
przepychać.
Podchodzi do nich Policjant.
Policjant łapie Piekarza i
Kominiarza za ubranie i
wyprowadza. Za nimi
wychodzą rozgadane
Przekupki.



Akt II
Strażnik: Wstać, Sąd Idzie!

Wchodzą przekupki, Policjant
wprowadza Kominiarza i
Piekarza.
Wchodzi strażnik i uderza
halabardą o podłogę.

Sędzia: Co my tu mamy?
Policjant: Wysoki Sądzie, tych dwoje ludzi
pokłóciło się o pierwszeństwo przejścia na ulicy
Ciasnej. Trudna sprawa.
Sędzia: Cisza! Oskarżeni proszę wstać.
Hmm, hmm Przecież od razu widać, czarno na
białym, kto jest winny. To bardzo łatwa sprawa.
Przekupki: Ooo!
Sędzia: Na białym fartuchu Piekarza widać czarne
ślady przestępstwa. Kominiarz jest winny. Skazuję

go na karę grzywny-wpłaci on sto talarów na Cech
Piekarski. Zamykam rozprawę.
Strażnik: Wstać Sąd wychodzi!

Wchodzi Sędzia z teczką. Siada
i przekłada przez chwilę
papiery.
Przekupki rozmawiają.
Piekarz i Kominiarz popychają
się.

Przekupki podbiegają do
Piekarza i pokazują na czarne
ślady.
Sędzia po wydaniu wyroku
uderza młotkiem w stół.
Piekarz skacze do góry, cieszy
się. Kominiarz płacze.
Strażnik wychodzi naśrodek i
uderza halabardą o podłogę.
Sędzia wychodzi.

Narrator: Czy sąd był sprawiedliwy? Nie wiem, ale
wiem,że noga Kominiarza od tamtej pory na
Ciasnej nie postała.

Narrator wychodzi naśrodek.
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